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I

Ten rok był na­wet jak na Ka­ra­iby wy­jąt­kowy. Nic nie su­ge­ro­wało, że w maju za­cznie się, jak zwy­kle trwa­jącą do paź­dzier­nika, pora desz­czowa. Słońce świe­ciło in­ten­syw­nie, kra­jo­brazy i ko­lory li­nii brze­go­wej wy­spy przy­po­mi­nały re­klamy biur tu­ry­stycz­nych, z tą róż­nicą, że były praw­dziwe. La­zur wody, prze­cho­dzący bli­żej plaży w głę­boki szma­ragd, w czuby palm, kon­tra­sto­wał z bielą piasz­czy­stej plaży.

Był już 16 kwiet­nia i nie spa­dła ani jedna kro­pla desz­czu, który tu, w kli­ma­cie rów­ni­ko­wym, nad­ciąga na­gle i z dużą in­ten­syw­no­ścią, wspie­rany ło­sko­tem grzmo­tów prze­ta­cza­ją­cych się po nie­bie i zwie­lo­krot­nio­nych echem. Chwilę po­tem już nic nie świad­czy o tym, że prze­szła ulewa – jej ślady w pro­mie­niach słońca zni­kają bły­ska­wicz­nie i bu­rza koń­czy się tak samo na­gle, jak się za­częła. Mimo że pora była wcze­sna, koło wpół do siód­mej, le­d­wie go­dzinę po tu­tej­szym wscho­dzie słońca, za­równo po­wie­trze, jak i woda od­da­wały za­ku­mu­lo­wane cie­pło, więc pia­sek plaży i fale mo­rza Ka­ra­ib­skiego ob­my­wa­jące West Bay na hon­du­ra­skiej wy­spie Ro­atan zbli­żały się do ty­po­wej dla kwiet­nia tem­pe­ra­tury 28°. Uwzględ­nia­jąc po­pu­lar­ność tego miej­sca, szcze­gól­nie wśród nur­ków z ca­łego świata upra­wia­ją­cych ów sport na wstrzy­ma­nym od­de­chu, wcze­sna pora miała dla po­ran­nych spa­ce­ro­wi­czów wiele za­let. Upał, ła­go­dzony mor­ską bryzą, nie był jesz­cze zbyt nu­żący, piasz­czy­sta po­łać była wciąż pra­wie pu­sta, choć nie­ba­wem miał ją za­lać tłum pla­żo­wi­czów i fa­nów nur­ko­wa­nia. A ła­two było im stać się ama­to­rami lub wręcz wiel­bi­cie­lami tego miej­sca, które da­wało szansę po­dzi­wia­nia pod­wod­nego świata dru­giej co do wiel­ko­ści, po au­stra­lij­skiej, ba­riery raf ko­ra­lo­wych na ziem­skim glo­bie.

Tym­cza­sem nie kłę­biły się tu ta­buny skąpo odzia­nych tu­ry­stów. Rów­no­le­gle do li­nii zra­sza­nego le­ni­wymi fa­lami pia­sku cią­gnął się sa­motny sznu­rek śla­dów stóp, któ­rych fale te jesz­cze nie uni­ce­stwiły. Sprawcą tego na­ru­sza­ją­cego dzie­wi­czość ob­razu szcze­gółu był sa­motny męż­czy­zna w nieco wię­cej, przy­naj­mniej na pierw­szy rzut oka, niż śred­nim wieku. Był już opa­lony, co świad­czyło o tym, że to nie jego pierw­szy dzień na Ro­ata­nie. Oprócz fir­mo­wych szor­tów nie miał na so­bie nic, je­śli nie li­czyć cien­kiego zło­tego łań­cuszka na szyi z pół­księ­ży­co­watą blaszką – me­da­li­kiem, na któ­rym było wy­gra­we­ro­wane coś przy­po­mi­na­ją­cego krótki wers z pod­pi­sem.

Męż­czy­zna od­wró­cił się twa­rzą w kie­runku mo­rza i uniósł ra­miona w ge­ście czy to po­zdro­wie­nia, czy wład­czym. Za­stygł na chwilę bez ru­chu, by po­tem kon­ty­nu­ować prze­chadzkę. Nie mi­nęło dzie­sięć mi­nut jego spa­ceru, gdy w od­dali za­ma­ja­czyła syl­wetka in­nego męż­czy­zny, po­ru­sza­ją­cego się do­kład­nie taką samą trasą, tyle że w prze­ciw­nym kie­runku. Gdy byli już nie­da­leko od sie­bie, dało się do­strzec na szyi męż­czy­zny nad­cho­dzą­cego z prze­ciwka złoty łań­cu­szek z me­da­lio­nem bliź­nia­czo po­dob­nym do tego, który miał sa­motny po­ranny spa­ce­ro­wicz. Gdy sta­nęli przed sobą twa­rzą w twarz, wpa­trzeni w owe me­da­liony, od­czy­tali wy­gra­we­ro­wane in­skryp­cje. U sa­mot­nego brzmiała ona: „czy­nie­nie do­bra” i w pod­pi­sie: Pla­ton, a u spo­tka­nego prze­zeń męż­czy­zny „ce­lem na­szych czy­nów po­winno być” i w pod­pi­sie: Pla­ton.

– No, ni­gdy bym cię nie roz­po­znał, Pla­to­nie – stwier­dził „sa­motny”.

– A ja cie­bie, mo­de­ra­to­rze – od­wza­jem­nił się słynny ochro­niarz, od czasu ma­sa­kry na pu­styni Mo­jave znaj­du­jący się pre­wen­cyj­nie na wszyst­kich li­stach bar­dzo nie­bez­piecz­nych, po­szu­ki­wa­nych prze­stęp­ców.

– No cóż, kosz­to­wało to masę pie­nię­dzy i wiele cier­pli­wo­ści, żeby nie po­wie­dzieć – cier­pie­nia. Te­raz nie wy­star­czy zmie­nić ko­lor wło­sów i od­po­wied­nio się ucha­rak­te­ry­zo­wać. Ko­nieczne są o wiele po­waż­niej­sze in­ter­wen­cje. Ja mu­sia­łem zro­bić wsz­czepy w tę­czówkę, aby zmie­nić jej ob­raz, do­ko­nać prze­szcze­pów opu­szek pal­ców wraz z li­niami pa­pi­lar­nymi, no i zmie­nić układ trój­kąta cech cha­rak­te­ry­stycz­nych twa­rzy, po­zwa­la­ją­cych na jej elek­tro­niczną iden­ty­fi­ka­cję. Spi­ło­wano mi wy­stępy ko­ści po­licz­ko­wych i kość żu­chwy kształ­tu­jącą brodę. Na do­da­tek z da­leko idącą re­duk­cją śla­dów za­bie­gów, po któ­rych prze­sze­dłem pra­wie roczną re­kon­wa­le­scen­cję. I oto je­stem – z au­ten­tycz­nymi do­ku­men­tami, po­zy­tyw­nie roz­po­znany na wszyst­kich waż­nych lot­ni­skach.

– To po­dob­nie jak i ja. A co stało się z ła­pi­du­chem, który ci to ro­bił?

– Nic, żyje so­bie spo­koj­nie, bo wy­ko­ny­wał tyle ka­ral­nych ope­ra­cji pla­stycz­nych dla prze­stęp­ców, że we wła­snym in­te­re­sie bę­dzie trzy­mał gębę na kłódkę.

– Te­raz chodźmy do Be­ac­kers Bar&Grill West. Tam są wszy­scy trium­wi­rzy.

– Nie po­doba mi się ta na­sza kon­cen­tra­cja w jed­nym miej­scu i cza­sie, to było jedną z przy­czyn na­szej wcze­śniej­szej po­rażki, ale chyba na po­czątku ina­czej się nie da.

Obaj męż­czyźni ru­szyli do bu­dynku z dużą we­randą od frontu i z sze­re­gami le­ża­ków przed nią, gdzie rów­nież ser­wo­wano po­siłki i drinki.

Po wej­ściu do lo­kalu skie­ro­wali się na we­randę, gdzie przy sto­liku, tuż przy jej ze­wnętrz­nej ba­rie­rze, z pa­no­ra­micz­nym wi­do­kiem na mo­rze sie­dzieli trium­wi­rzy, ale zmie­nieni nie do po­zna­nia. Nie­gdy­siej­szy przed­sta­wi­ciel Chin, wy­wo­dzący się z grupy na­ro­do­wo­ścio­wej Han, stąd jego słuszny wzrost i pra­wie biały ko­lor skóry, nie mu­siał przy­naj­mniej jej wy­bie­lać, lecz na równi z po­zo­sta­łymi to­wa­rzy­szami z trium­wi­ratu do­ko­nał za­sad­ni­czych ko­rekt w in­nych ob­sza­rach swego ciała. Na wi­dok dwójki, zmie­rza­ją­cej do ich sto­lika, wszy­scy pod­nie­śli się z krze­seł.

– Wi­tam ser­decz­nie, pa­no­wie. Wi­dzę, że już za­akli­ma­ty­zo­wa­li­ście się tu­taj nie­źle – mo­de­ra­tor iro­nicz­nie sko­men­to­wał na­poje, które pili trium­wi­rzy – da­iqu­iri tru­skaw­kowe i mar­ge­ritę. Tylko je­den z nich opto­wał za izo­to­nicz­nym na­po­jem Emer­sona z kolą wi­śniową.– To już chyba czas, aby­śmy zdjęli na­sze me­da­liki. Speł­niły swoje za­da­nie, a te­raz przez swe po­do­bień­stwo mogą nie­po­trzeb­nie zwró­cić na nas uwagę. Po­zwól­cie, że się przed­sta­wię – kie­dyś „Mo­de­ra­tor” z Bank of Ame­rica, a te­raz dla was – An­tony Mi­das.

Ze­brani wy­buch­nęli śmie­chem.

– Czy ma­cie się ja­kieś uwagi? Prze­cież mu­siał zo­stać ja­kiś ślad mo­jej daw­nej dzia­łal­no­ści. A te­raz ko­lej na mo­jego part­nera.

– Wi­tam. Kie­dyś Pla­ton z Aka­de­mii, a te­raz John Wan­de­rer, do usług.

– Mam pewną su­ge­stią – nie prze­dłu­żajmy te­raz na­szego ze­bra­nia. Ju­tro pro­po­nuję zo­ba­czyć się przed Iba­gari Bo­uti­que Ho­tel, gdzie mam willę tuż nad wodą – wtrą­cił się Mi­das – moż­li­wie wcze­śnie rano, koło szó­stej, skąd udamy się na po­ranną prze­chadzkę brze­giem mo­rza. To ano­ni­mowe, a przy tym fale są do­brym środ­kiem za­głu­sza­ją­cym. Nie­stety, nie mo­żemy unik­nąć tego kon­wen­ty­klu, bo­wiem ko­nieczne jest okre­śle­nie pla­nów na przy­szłość i ana­liza błę­dów prze­szło­ści.

– Ja się zga­dzam. Spa­cer dla Wan­de­rera to na­tu­ralny ży­wioł. A mię­dzy nami – jak ktoś był głową Aka­de­mii Pla­tona, to jest w sta­nie do­ce­nić kla­syczną fi­lo­zo­fią pe­ry­pa­te­ty­ków, choć to kon­ty­nu­acja dzieła Ary­sto­te­lesa.

Ze­brani znowu ro­ze­śmiali się.

– No cóż, nam by­łym trium­wi­rom nie po­zo­staje nic in­nego, jak tylko się zgo­dzić – za­brał głos w imie­niu po­zo­sta­łych re­pre­zen­tant ludu Han.

– Dla po­rządku i my się przed­sta­wimy. Tro­chę za­mie­ni­li­śmy się ro­lami. Ja, były przed­sta­wi­ciel Pań­stwa Środka, to od dzi­siaj po pro­stu Jimmy, Ro­sja­nin to Lon­gwei (po pol­sku – wiel­kość smoka) jak wi­dać po ko­rek­cie oczu przed­sta­wi­ciel ludu Han, a dzi­siej­szy wciąż oby­wa­tel Sta­nów Zjed­no­czo­nych to Iwan.

– Nie­źle to brzmi – skon­sta­to­wał Mi­das. – A więc do zo­ba­cze­nia nie­ba­wem. Cze­kam na pa­nów ju­tro, przed moim ho­te­lem.
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Po prze­chadzce ze współ­pra­cow­ni­kami były szef Bank of Ame­rica i mo­de­ra­tor kon­wen­ty­kli świa­to­wej fi­nan­sjery zdą­ża­ją­cej do to­tal­nej wła­dzy, alias An­tony Mi­das, wró­cił do swego apar­ta­mentu w Iba­gari Bo­uti­que Ho­tel.

Po­zo­stał sam na sam z emo­cjami, któ­rych nie chciał oka­zy­wać w obec­no­ści swych to­wa­rzy­szy. Za­czął ner­wowo cho­dzić po po­koju. W gło­wie kłę­biły mu się różne po­my­sły, prze­mie­szane z ob­ra­zami z prze­szło­ści. Wziął się w ryzy. Po­ło­żył na wznak na łóżku. Za­mknął oczy.

Tak, na­sza su­pre­ma­cja glo­balna by­łaby naj­lep­szym wyj­ściem dla ludz­ko­ści, nie tylko dla nas, po­my­ślał, za­kli­na­jąc rze­czy­wi­stość. No bo co czy­nią ak­tu­alni su­we­reni czy tacy, któ­rzy za nich się uwa­żają. Naj­pierw trzy pań­stwa gra­jące role mo­carstw za­czy­nają nie­czy­ste gry wo­bec sie­bie, co może do­pro­wa­dzić ludz­kość na skraj wojny świa­to­wej, z oczy­wi­stymi dla tego świata skut­kami. A w do­datku ro­bią to w taki spo­sób, by odium za wy­wo­ła­nie kon­fliktu spa­dło na bogu du­cha win­nego kon­ku­renta. Gdy sy­tu­acja jest bli­ska wy­bu­chu, zwo­łują ja­kieś tam zgro­ma­dze­nie więk­szo­ści ist­nie­ją­cych państw, które na­zy­wają Kon­gre­sem Hel­siń­skim, na wzór tego wie­deń­skiego z 1815 roku. Ma ono usta­bi­li­zo­wać sy­tu­ację na ziem­skim glo­bie, za­pew­nić po­kój oraz do­bro­byt jego miesz­kań­ców. Po­zor­nie im się to udaje.

Ale wciąż po­zo­stają w grze od­mienne wek­tory sił i in­te­re­sów. To chwiejna kon­struk­cja. Idioci. My, elita fi­nan­sowo-eko­no­miczna Ziemi, tej Ziemi, bo in­nej nie ma, pró­bo­wa­li­śmy stwo­rzyć jej cen­tralny rząd, który raz na za­wsze wy­eli­mi­no­wałby kon­flikty. Nie­wiele bra­ko­wało, aby te usi­ło­wa­nia skoń­czyły się suk­ce­sem. Jed­nak po­peł­ni­li­śmy sze­reg błę­dów – za dużo wta­jem­ni­czo­nych, roz­bu­do­wany i ła­twy do lo­ka­li­za­cji sys­tem lo­gi­styczny, rzu­ca­jące się w oczy stałe bazy. Także brak lo­jal­no­ści nie­któ­rych, na przy­kład czę­ści struk­tur woj­sko­wych. Wszystko to jest po­wszech­nie znane, stało się fa­bułą licz­nych pu­bli­ka­cji, a na­wet fil­mów.Mi­das na chwilę spo­wol­nił bieg my­śli. Czuł, że za­czyna się nowy, kto wie czy nie de­cy­du­jący roz­dział w jego, i nie tylko jego, ży­ciu.

Z tymi, któ­rych te­raz miał u swego boku, mógł się od­wa­żyć na wpro­wa­dze­nie tego planu w ży­cie. Byli trium­wi­rzy – Chiń­czyk, te­raz gra­jący rolę Ame­ry­ka­nina, Jim­miego, Ame­ry­ka­nin, wcie­la­jący się w po­stać Ro­sja­nina Iwana, w końcu Ro­sja­nin, bę­dący na dziś Chiń­czy­kiem Lon­gwei, no i nie­za­stą­piony ochro­niarz, były szef Pla­ton Aca­demy za­mie­niony w Johna Wan­de­rera.

To grupa, re­pre­zen­tu­jąca swego czasu wszyst­kie kon­ty­nenty tu­dzież gros po­nadna­ro­do­wych struk­tur eko­no­micz­nych i ka­pi­tału, do chwili krwa­wej po­rażki na pu­styni Mo­jave. Tak, po­rażki, nie klę­ski. Bo te­raz znowu są w grze. To nie roz­bit­ko­wie cu­dem ura­to­wani po ka­ta­stro­fie. To za­czyn no­wej ak­cji, która na pewno się uda.

Przy eli­mi­na­cji wcze­śniej­szych po­tknięć or­ga­ni­za­cyj­nych i apli­ka­cji naj­now­szych tech­no­lo­gii bio-cy­bern­tycz­nych, in­for­ma­tycz­nych i z ob­szaru sztucz­nej in­te­li­gen­cji na pewno mamy gwa­ran­to­wany suk­ces. Nie­ba­wem ludz­kość się o tym prze­kona. Dla wła­snego do­bra, do­dał z pewną dozą hi­po­kry­zji, cho­ciaż ta idea tak in­ten­syw­nie ab­sor­bo­wała jego in­te­lekt, że sam za­czął w nią wie­rzyć.

Wresz­cie, zmę­czony na­tło­kiem prze­my­śleń i wra­żeń, wy­tłu­mił je, za­pa­da­jąc w stan ni to snu, ni to czu­wa­nia, który po chwili zmie­nił się w tak po­trzebną dla od­bu­dowy formy psy­cho­fi­zycz­nej drzemkę.
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Po wy­da­rze­niach, któ­rych kul­mi­na­cją była krwawa łaź­nia na pu­styni Mo­jave, od­bu­dowa za­ufa­nia mię­dzy sy­gna­ta­riu­szami aktu koń­co­wego kon­fe­ren­cji w Hel­sin­kach cią­gnęła się już pra­wie od dwóch lat. Wy­cią­gnięto wnio­ski z tego, do czego do­pro­wa­dziło roz­pa­sa­nie spe­ku­la­cyj­nego ka­pi­ta­li­zmu post­in­du­strial­nego, po­dob­nie zresztą jak ocza­ro­wa­nie glo­ba­li­za­cją, któ­rej, skoro już musi być, nie okre­ślono do­tąd żad­nych gra­nic. Z ję­zyka po­li­tycz­nego na po­wsze­dni, ludzki, można to prze­tłu­ma­czyć, uży­wa­jąc na­stę­pu­ją­cych sfor­mu­ło­wań: skoro post­prze­my­słowe spo­łe­czeń­stwo po­zo­sta­wiono nie­jako samo so­bie i rzu­cono na żer ma­ni­pu­la­cji me­dial­nej tu­dzież to­tal­nej in­wi­gi­la­cji, i ten mo­del kie­ro­wa­nia ubez­wła­sno­wol­nio­nymi ma­sami przez gi­gan­tów biz­nesu po­nadna­ro­do­wego się spraw­dza, to po co ja­kie­kol­wiek in­stan­cje nad­rzędne (czy­taj: rządy), które by sy­pały pia­sek w tryby tak pięk­nie roz­wi­ja­ją­cego się in­te­resu. Otrzeź­wie­nie przy­szło wraz z, jak się wy­da­wało, klę­ską przy­wód­ców zglo­ba­li­zo­wa­nego biz­nesu, który miał znieść ostat­nie ogra­ni­cze­nia w kre­owa­niu zy­sków, włącz­nie ze sprze­ci­wem jed­no­stek i ca­łych spo­łe­czeństw oby­wa­tel­skich, sku­tecz­nie zresztą ato­mi­zo­wa­nych, także epi­de­miami, roz­bi­ja­ją­cymi je na czę­sto wro­gie so­bie ple­miona i za­stą­pić ten stan rze­czy to­talną, glo­balną dyk­ta­turą, peł­nią nie­ogra­ni­czo­nej wła­dzy.

Oczy­wi­ście dla do­bra tego stada owiec, żeby nie po­wie­dzieć do­sad­niej, w które po­woli zmie­niała się ludz­kość. Nie­po­śled­nią rolę w tym roz­człon­ko­wa­niu ludz­ko­ści grały ko­lejne fale pan­de­mii, spra­wia­jące wra­że­nie na­tu­ral­nych, spon­ta­nicz­nych wy­da­rzeń. A naj­le­piej wy­cho­dzą, jak wia­domo, te ma­sowe spon­ta­niczne zja­wi­ska, które są do­brze za­pla­no­wane.

Peł­no­moc­nicy stron uczest­ni­ków kon­fe­ren­cji hel­siń­skiej wy­pra­co­wali nowy mo­del struk­tury, która zbli­żała po­ziom or­ga­ni­za­cji po­li­tycz­nej świata, opóź­nio­nej wciąż w sto­sunku do roz­woju na­ukowo-eko­no­micz­nego, cy­wi­li­za­cyj­nego w ogóle, do tych dy­na­micz­nie roz­wi­ja­ją­cych się dzie­dzin.

Trzeba się było, w ra­mach tej struk­tury, po­go­dzić z do­mi­na­cją wpły­wów naj­więk­szych gra­czy na pew­nych ob­sza­rach. Teo­re­tycz­nie nie­bez­pieczna, ze względu na róż­nicę wek­to­rów, a fak­tycz­nie nie­kon­flik­towa pro­jek­cja tych pod­mio­tów, była w efek­cie czyn­ni­kiem sta­bi­li­zu­ją­cym sy­tu­ację. Wo­kół tych „cen­trów kry­sta­li­za­cji”, na za­sa­dach ści­śle praw­nie okre­ślo­nych, za­cho­wu­jąc gros su­we­ren­no­ści, mo­głyby się gro­ma­dzić po­zo­stałe byty pań­stwowe.

Ele­men­tami po­głę­bio­nej ko­or­dy­na­cji były po­li­tyka za­gra­niczna i obronna, nad­zór nad pro­ce­sem eman­cy­pa­cji go­spo­dar­czej firm, ka­ta­log za­wie­ra­jący wa­runki sine qua non – pewne ele­menty sys­temu war­to­ści, trój­po­działu wła­dzy, bez prze­strze­ga­nia któ­rych wspo­mniane byty nie mo­gły być ak­cep­to­wane w tych zgro­ma­dze­niach, ani w nich po­zo­sta­wać. Po­zo­stałe dzie­dziny ży­cia spo­łeczno-po­li­tycz­nego na­le­żały do kom­pe­ten­cji władz lo­kal­nych. Władz, które wy­ła­niano drogą wie­lo­stop­nio­wego pro­cesu wy­bor­czego, ra­dy­kal­nie ogra­ni­cza­ją­cego moż­li­wość nad­użyć, stwo­rzo­nych przez jed­no­stop­niowe, bez­po­śred­nie wy­bory po­wszechne.

Był to za­pis wspo­mnia­nego ka­ta­logu sku­tecz­nie neu­tra­li­zu­jący wpływ biz­nesu oraz grup na­ci­sku (ide­olo­gicz­nych, re­li­gij­nych, lob­by­stycz­nych) na skład elity rzą­dzą­cej, spra­wu­ją­cej ogra­ni­czoną w cza­sie, ro­ta­cyjną wła­dzę i od­po­wie­dzialną na ogól­no­praw­nych za­sa­dach za swe czyny. A więc nie przed Bo­giem, hi­sto­rią i Try­bu­na­łem Stanu, lecz przed są­dami po­wszech­nymi, któ­rych au­to­no­mia rów­nież była ele­men­tem cy­to­wa­nego ka­ta­logu.

Do­ku­ment, który po­wstał w wy­niku prac peł­no­moc­ni­ków i grup eks­perc­kich, zo­stał, po krót­kiej de­ba­cie, sy­gno­wany przez wszyst­kie or­ga­ni­zmy po­li­tyczne uczest­ni­czące nie­gdyś w kon­fe­ren­cji hel­siń­skiej, choć trzeba przy­znać, że przez nie­które z pew­nymi, prze­zwy­cię­żo­nymi przez więk­szość, opo­rami.

Do­bro­stan ludz­ko­ści zo­stał od­bu­do­wany nad wy­raz szybko, z uwzględ­nie­niem zrów­no­wa­żo­nego roz­woju, oszczę­dza­ją­cego śro­do­wi­sko na­tu­ralne. Jedną z kon­se­kwen­cji ta­kich de­cy­zji było odej­ście od nie­któ­rych form bez­kry­tycz­nie pro­mo­wa­nej zie­lo­nej ener­gii i wo­do­ro­wego raju pa­li­wo­wego, skut­ku­ją­cych fir­mami wia­tro­wymi, dzia­ła­ją­cymi jak wiel­kie mie­larki do mięsa prze­la­tu­ją­cego ptac­twa i (jako pro­duktu spa­la­nia wo­doru) do gro­ma­dze­nia się nad­miaru „sza­rej wody”, nie­na­da­ją­cej się np. do pi­cia, choć po­sia­da­ją­cej ogra­ni­czone za­sto­so­wa­nie prak­tyczne w ob­sza­rze sze­roko po­ję­tej hi­gieny i na­wad­nia­nia pew­nych upraw.

Ludz­kość w wy­niku roz­woju prak­tycz­nych za­sto­so­wań ba­dań nu­kle­ar­nych po­szła w stronę ener­gii ją­dro­wej, kon­tro­lo­wa­nej re­ak­cji ter­mo­ją­dro­wej, prak­tycz­nie w pełni już bez­piecz­nej i bez­od­pa­do­wej. In­we­sty­cje w ten sek­tor ener­ge­tyczny ro­sły la­wi­nowo po­wo­du­jąc, że seg­ment pro­duk­cji ener­gii ze źró­deł na­tu­ral­nych, czy od­na­wial­nych, stał się ele­men­tem mniej­szo­ścio­wym w ener­ge­tycz­nej ukła­dance.

Rów­no­le­gle też ro­sła, w spo­sób sko­or­dy­no­wany i z re­spek­tem dla na­tury, za­sob­ność spo­łe­czeństw, w któ­rych na­stę­po­wała re­dy­stry­bu­cja spe­ku­la­cyj­nych do­tąd środ­ków, ge­ne­ro­wa­nych przez po­nadna­ro­dowe struk­tury go­spo­dar­cze ob­jęte, po­dob­nie jak ar­mie, skrzętną kon­trolą władz. Wszystko wska­zy­wało na to, że nic już nie za­graża po­myśl­no­ści naj­lep­szego ze zna­nych nam świa­tów. A przy­naj­mniej tak mo­gło się wy­da­wać.
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O świ­cie przed willą, a wła­ści­wie kom­plek­sem za­bu­do­wań usy­tu­owa­nych w pierw­szej li­nii, tuż przy plaży, skąd tylko kilka kro­ków do mo­rza, prze­stę­po­wała z nogi na nogę, wy­raź­nie ko­goś ocze­ku­jąc, czte­ro­oso­bowa grupka męż­czyzn. Pa­trząc na Iba­gari Bo­uti­que Ho­tel, usy­tu­owany tuż przy plaży Esme­ralda, je­den z nich iro­nicz­nie za­uwa­żył:

– Cóż, co Mi­das to Mi­das. Jak wi­dać, nie prze­szło mu przy­wią­za­nie do luk­susu.

Le­d­wie zdą­żył za­koń­czyć tę krótką uwagę, z willi wy­szedł An­tony i do­łą­czył do cze­ka­ją­cej nań czwórki. Po­szli w kie­runku mo­rza, skrę­ca­jąc po­tem w lewo. Szli qu­asi-ty­ra­lierą, tak że stopy skraj­nych spa­ce­ro­wi­czów z pra­wej omy­wały ryt­micz­nie przy­pływy fal, a ci z le­wej stą­pali po su­chym, mimo wcze­snej pory, wciąż cie­płym pia­sku. Po­środku szedł Mi­das.

– Pa­no­wie, po­sta­ram się stresz­czać, cho­ciaż ma­te­ria jest bar­dzo ob­szerna. Ewen­tu­alne uwagi lub py­ta­nia pro­szę za­cho­wać na ko­niec mo­jego wy­wodu. Po pierw­sze – ana­liza wcze­śniej po­peł­nio­nych błę­dów. Mie­li­śmy stałe, umiej­sco­wione cen­trum kie­row­nic­twa ak­cji, mimo że jego po­sie­dze­nia były cza­sami wy­jaz­dowe. Skut­ko­wało to także masą po­wią­zań in­ter­per­so­nal­nych oraz po­wsta­wa­niem struk­tur po­zio­mych, co utrud­niało kon­trolę funk­cjo­no­wa­nia po­szcze­gól­nych ele­men­tów na­szej ukła­danki. Liczba wta­jem­ni­czo­nych i wie­lość ich wza­jem­nych kon­tak­tów do­pro­wa­dziła nas do po­rażki. Ce­lowo uży­wam słowa po­rażka, nie klę­ska, bo­wiem była to dla nas przy­datna lek­cja. Te­raz ta­kich błę­dów nie po­peł­nimy, pa­mię­ta­jąc, że naj­słab­szym ogni­wem łań­cu­cha po­wią­zań jest za­wsze czło­wiek i im wię­cej ta­kich ogniw, tym więk­sze praw­do­po­do­bień­stwo ich pęk­nię­cia. Te­raz re­la­cje bez­po­śred­nie w kie­row­nic­twie ogra­ni­czymy do tu obec­nych. Każdy z nich bę­dzie dys­po­no­wał jed­nak ze­spo­łem „tró­jek” do wy­ko­na­nia kon­kret­nych za­dań, kon­tak­tu­jąc się jed­nak wy­łącz­nie z sze­fem pierw­szej, w do­datku przez za­ufa­nego czło­wieka, peł­nią­cego rolę fil­tra, co przy ry­go­ry­stycz­nie sto­so­wa­nej za­sa­dzie po­wią­zań pio­no­wych zre­du­kuje mak­sy­mal­nie moż­li­wość wpadki, bo nikt, poza nami, nie bę­dzie miał ob­razu ca­ło­ści sprawy. A im więk­sza ilość ta­kich tró­jek (za­kła­dam, że każdy po­wi­nien dys­po­no­wać mak­si­mum sied­mioma), tym więk­sza frag­men­ta­cja in­for­ma­cji i więk­sza gwa­ran­cja ano­ni­mo­wo­ści.

– A jak my to wszystko sfi­nan­su­jemy te­raz, gdy brak fun­du­szów? – wy­rwał się z py­ta­niem Iwan.

– Pro­si­łem, żeby nie prze­ry­wać, ale od­po­wiem. Nie na darmo na­zy­wam się Mi­das. Dys­po­nuję ża­ło­snymi reszt­kami mo­jej for­tuny, ja­ki­miś pię­cioma mi­liar­dami do­la­rów

– Jak to? Prze­cież wła­ści­cie­lem nie może być po­szu­ki­wany spi­sko­wiec – nie usta­wał w drą­że­niu te­matu eks­trium­wir.

– No i nie jest. Po­łowa na­leży do Mi­dasa, a reszta jest, a ra­czej bę­dzie, pro­por­cjo­nal­nie roz­ło­żona mię­dzy po­zo­sta­łych tu obec­nych.

– To ja­kieś cuda – nie pod­da­wał się Iwan.

– Żadne cuda, nor­malna ban­ko­wość. No, po­wiedzmy tro­chę bar­dziej zło­żona niż nor­malna, ale wciąż moż­liwa mimo tych wpro­wa­dza­nych ostat­nio ob­ostrzeń, a ra­czej dzięki temu, że nie wszyst­kie jesz­cze wpro­wa­dzono w ży­cie. Te kwoty prze­szły przez liczne konta god­nych za­ufa­nia wła­ści­cieli, od­wie­dziły kilka ra­jów po­dat­ko­wych i spo­częły na de­po­zy­tach ban­ków w Eu­ro­pie zna­nych z dys­kre­cji i so­lid­no­ści. To tyle. A więc kon­ty­nu­ując – nie bę­dzie jed­nego, ludz­kiego cen­trum ope­ra­cyj­nego, nie bę­dzie miej­sco­wej poczty elek­tro­nicz­nej. W otwar­tych kwe­stiach wy­star­czy chmura in­ter­ne­towa, w tych wy­ma­ga­ją­cych ta­jem­nicy – szy­fro­wa­nie kom­pu­te­rami kwan­to­wymi, sy­ner­giczne po­łą­cze­nie kilku kom­pów, wy­ko­rzy­sta­nie przy tym sztucz­nej in­te­li­gen­cji. Wszystko to nie jest pro­ste, ale wszystko ma też swoją cenę.

– Ale bę­dzie wy­ma­gało za­an­ga­żo­wa­nie lu­dzi z ze­wnętrz – wciął się w dys­kurs Ro­sja­nin, te­raz Lon­gwei.

– Wi­dzę, że trudno utrzy­mać tu dys­cy­plinę. W związku z tym prze­ka­zuję słowo Wan­de­re­rowi, który omówi in­te­re­su­jący cię za­kres spraw, jak to wcze­śniej z nim usta­li­łem.

– Otóż nie je­ste­śmy na Ro­atan przy­pad­kiem. Już wtedy, gdy wy­glą­dało na to, że prze­gra­li­śmy, kieł­ko­wała na­dzieja przy­szłego zwy­cię­stwa. Ro­atan jest miej­scem bez­piecz­nym, więk­szość lud­no­ści, mimo obec­no­ści lo­kal­nych lu­dów, ta­kich jak Ca­ribs, Ta­ino, Ga­ra­fima sta­no­wią eks­paci, lu­dzie z in­nych kra­jów i kon­ty­nen­tów, któ­rzy się tu osie­dlili w po­szu­ki­wa­niu raju na ziemi, no i któ­rzy mieli na to od­po­wied­nie środki. Dla­tego wła­dze Hon­du­rasu chu­chają i dmu­chają na ten skra­wek ziemi, żeby jego miesz­kańcy czuli się bez­piecz­nie, jak u sie­bie w domu. Przy tym tu­ry­styka, a szcze­gól­nie – masa za­sob­nych pa­sjo­na­tów nur­ko­wa­nia, to złote jajo hon­du­ra­skiej kury, od któ­rego wara wszyst­kim pan­dil­liom i nar­ko­biz­nes­me­nom, choć we­dług da­nych DEA, ame­ry­kań­skiej agen­cji an­ty­nar­ko­ty­ko­wej, Hon­du­ras za­mie­szany jest w 80 proc. ope­ra­cji na tym rynku, a ilość za­bójstw z broni pal­nej jest naj­wyż­sza na świe­cie. Tu mo­żemy funk­cjo­no­wać spo­koj­nie, a na kon­ty­nen­cie, o rzut be­re­tem, mamy lu­dzi z ma­fij­nych or­ga­ni­za­cji, któ­rzy za skromne sto­sun­kowo kwoty, oczy­wi­ście w do­la­rach, a nie w miej­sco­wej lem­pi­rze, wy­ko­nają nie­zbędne czyn­no­ści. Nie oba­wiaj­cie się, ja­kem Wan­de­rer wiem, co mó­wię, a przede wszyst­kim – co ro­bię. Trzeba bo­wiem dą­żyć do wpro­wa­dze­nia na­szych lu­dzi do spec­służb „trójki” po­kon­gre­so­wej i jej ako­li­tów, sfi­nan­so­wać ze­społy hac­ker­skie (oczy­wi­ście nie­zgro­ma­dzone w jed­nym biu­rowcu, lecz dzia­ła­jące gru­powo, na od­le­głość) mo­gące wy­ko­nać pla­no­wane przez nas za­da­nia w No­wym Jorku, Mo­skwie, Pe­ki­nie, w Pa­ryżu i gdzie­kol­wiek ze­chcemy. A ja­kie – to zo­sta­wię na póź­niej, gdy na­sza in­fra­struk­tura bę­dzie już go­towa.

– A jak nas znajdą, jak zi­den­ty­fi­kują? – z za­tro­ska­niem wtrą­cił Jimmy, były re­pre­zen­tant Pań­stwa Środka.

– Nie znajdą, nie zi­den­ty­fi­kują – uciął Mi­das.

– A DNA? – nie od­pusz­czał Jimmy.

– Coś ci po­wiem. Jak wiesz, w świe­cie na­uko­wym ist­nieje wielu ge­nial­nych uczo­nych z nie­za­spo­ko­joną wciąż żą­dzą po­zna­nia, wy­kra­cza­jącą czę­sto poza nie­prze­kra­czalne gra­nice, lub le­piej – wcho­dzącą czę­sto w kon­flikt z kul­tu­ro­wymi tabu, z ba­da­niami na­ru­sza­ją­cymi ko­deksy etyczne, brze­mien­nymi też w kon­se­kwen­cje dla ca­łego ro­dzaju ludz­kiego, w tym, czego wy­klu­czyć się nie da – skraj­nie ne­ga­tywne. Otóż wśród ge­ne­ty­ków po­kusy owego prze­kra­cza­nia gra­nic są też obecne, i to z dużą in­ten­syw­no­ścią. Wła­dze róż­nych państw sto­sują całą gamę za­ka­zów i kar z nich wy­ni­ka­ją­cych, ale nie za­wsze jest to sku­teczne. W moim przy­padku oka­zało się zba­wienne. Pe­wien na­wie­dzony ge­ne­tyk ame­ry­kań­ski wy­ko­rzy­stał mnie, za moją zresztą zgodą, do frag­mentu swo­ich ba­dań, zmie­nia­jąc je­den z ele­men­tów mo­jego kodu DNA. Cie­ka­wiło go, ja­kie będą na­stęp­stwa tego eks­pe­ry­mentu – no, po­wiedzmy dla apa­ratu roz­rod­czego. A jak wie­cie, cie­ka­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła. Nie darmo liczni eg­ze­geci in­ter­pre­tu­jąc Bi­blię, twier­dzą, że drzewo, z któ­rego jabłko ze­rwała Ewa, a któ­rego to drzewa Jahwe za­bro­nił do­ty­kać, to nie ża­den sym­bol speł­nie­nia sek­su­al­nego. Bo­wiem to drzewo było straż­ni­kiem wie­dzy do­brego i złego. Wie­dzy, krótko mó­wiąc. A więc cze­goś, co le­żało w kom­pe­ten­cji Boga, a nie ja­kichś jego kre­acji. Ze­rwa­nie owocu z drzewa do­brego i złego było więc jaw­nym świę­to­kradz­twem, za co na­szych pra­ro­dzi­ców spo­tkała kara. Tym wła­śnie zaj­mują się nie­któ­rzy współ­cze­śni ge­ne­tycy, ry­zy­ku­jąc czę­sto wol­no­ścią, je­śli nie głową.

– I co da­lej? – za­py­tał z za­par­tym tchem Iwan.

– Da­lej nic. Mnie kon­se­kwen­cje dla apa­ratu roz­rod­czego nie epa­tują. Nie za­mie­rzam pło­dzić ko­lej­nych po­ko­leń. No, może dla re­ali­za­cji aktu sek­su­al­nego. Tu aku­rat nie za­uwa­ży­łem zmian. – Mi­das za­śmiał się. W końcu jego nie­po­skro­mione cią­że­nie do uro­ków płci prze­ciw­nej było w tym kręgu znane. – Ale mia­łem oka­zję prze­ko­nać, że eks­pe­ry­ment się udał.

– A to w jaki spo­sób? –za­py­tał Wan­de­rer.

– Na jed­nym z lot­nisk w Szwaj­ca­rii, sto­sun­kowo nie­dawno, ja­kiś po­gra­nicz­nik, wy­jąt­kowo upier­dliwy, prze­glą­da­jąc moje dane i in­for­ma­cje z li­stów goń­czych, za­żą­dał kon­troli mo­jego DNA. Sprze­ci­wia­łem się, ale nie za mocno. Tak dla za­sady. Nie za­le­żało mi na roz­gło­sie, co ro­zu­mie się samo przez się. Nie by­łem pe­wien wy­niku eks­pe­ry­mentu tego ge­ne­tyka, więc go­rącz­kowo ob­my­śla­łem plan ucieczki, gdyby przy­pad­kiem DNA uzy­skane w wy­niku po­bra­nia w Szwaj­ca­rii, zga­dzało się z wzor­cem do­star­czo­nym przez wy­miar spra­wie­dli­wo­ści USA. Po paru dniach kwa­ran­tanny w pię­cio­gwiazd­ko­wym ho­telu w Ge­ne­wie do­sta­łem in­for­ma­cję od władz szwaj­car­skich, że wpraw­dzie ge­nomy są bar­dzo po­dobne, jed­nak w moim brak jed­nego ele­mentu obec­nego w ko­dzie „tego zbrod­nia­rza z Bank of Ame­rica”. Wy­na­jęty przeze mnie pa­puga bez więk­szych na­ci­sków wy­do­był od tych bank­ster­skich Hel­we­tów zwrot kosz­tów po­bytu w ho­telu, wraz z okrą­głą sumą za straty mo­ralne i stratę po­ten­cjal­nych zy­sków w in­te­re­sach, w związku z któ­rymi do Szwaj­ca­rii przy­by­łem. Oni też nie lu­bią roz­głosu.

– A ge­ne­tyk?

– Cóż, ge­ne­tyk so­bie żyje w naj­lep­sze i nic mu, przy­naj­mniej z mo­jej strony, nie za­graża. Prze­cież ma usta za­pie­czę­to­wane stra­chem, co by się z nim działo, gdyby kto­kol­wiek do­wie­dział się o jego usi­ło­wa­niach na­śla­do­wa­nia Pana Boga.

– To fan­ta­styczna sy­tu­acja, warta wy­ko­rzy­sta­nia – wy­krzyk­nął z nie­kła­ma­nym za­chwy­tem Wan­de­rer.

– Ow­szem, są­dzę, że przy­naj­mniej ty po­wi­nie­neś za­wrzeć zna­jo­mość nie tylko z ludżmi z nar­ko­biz­nesu hon­du­ra­skiego, lecz także z owym wspo­mnia­nym przeze mnie ge­ne­ty­kiem.

– A my? – pra­wie chó­rem włą­czyła się w dia­log po­zo­stała trójka.

– Wy, pa­no­wie je­ste­ście nie­wąt­pli­wie ważni. Je­ste­ście także nie­za­stą­pio­nymi kre­ato­rami na­szych ak­tu­al­nych pla­nów. Jed­nak na li­ście po­szu­ki­wa­nych wy­raź­nie na­szej dwójce ustę­pu­je­cie. W wa­szym przy­padku wy­stę­po­wa­nie w roli kró­li­ków do­świad­czal­nych sza­lo­nego ge­ne­tyka nie wy­daje się te­raz pa­lą­cym pro­ble­mem, wy­ma­ga­ją­cym na­tych­mia­sto­wej re­ali­za­cji. A poza tym je­ste­ście jesz­cze mło­dzi. Ktoś musi prze­dłu­żyć ge­ne­ra­cje wład­ców świata. Nie wiem jak Wan­de­rer, ale ja się do tego już nie na­daję. Czyli w was na­dzieja.

Za­pa­dło mil­cze­nie, trwa­jące parę mi­nut. Cała piątka za­czy­nała się już mie­szać, ze sta­dami nur­ków, pla­żo­wi­czów, pły­wa­ków, ob­no­śnych sprze­daw­ców, dziew­czyn epa­tu­ją­cych oto­cze­nie hojną rzeźbą kształ­tów i spo­glą­da­ją­cych na nie ła­ko­mym okiem wy­spor­to­wa­nych, opa­lo­nych chłop­ców.

– Nic tu po nas – skon­sta­to­wał Mi­das, mach­nął ręką na po­że­gna­nie i ru­szył z po­wro­tem do swej od­le­głej te­raz willi. Po paru me­trach od­wró­cił się i pół­gło­sem do­dał: – Ju­tro o tej sa­mej po­rze pod lo­ka­lem Wan­de­rera. Mu­simy usta­lić po­zo­stałe szcze­góły, nim przy­stą­pimy do dzia­ła­nia. Ad­res zna­cie. – Po czym zde­cy­do­wa­nym już kro­kiem, roz­glą­da­jąc się po plaży, opu­ścił krąg wta­jem­ni­czo­nych, któ­rym nie po­zo­sta­wało nic in­nego, jak pójść w jego ślady. Może nie do­słow­nie – nie­któ­rzy ru­szyli w głąb plaży, ku ru­chli­wej ulicy West Bay Road, przy­zwo­icie jed­nak od plaży od­da­lo­nej, je­den w prze­ciwną niż An­tony stronę, a je­den – w tym sa­mym co Mi­das kie­runku.
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IV

Duke Uni­wer­sity w USA, dwaj na­ukowcy roz­ma­wiają przy ka­wie.

– No i jak my­ślisz, ci z Uni­ver­sity of Science and Tech­no­lo­gie of China są bar­dziej za­awan­so­wani od nas w two­rze­niu i eks­plo­ata­cji kom­pu­te­rów kwan­to­wych?

– Za­leży ja­kich, John. Nie mu­szę ci tłu­ma­czyć, że tra­dy­cyjny kom­pu­ter prze­twa­rza in­for­ma­cje z wy­ko­rzy­sta­niem bi­tów, no­śni­ków in­for­ma­cji za­wie­ra­ją­cych war­to­ści zero lub je­den. Ku­bity w kom­pu­te­rach kwan­to­wych mogą na­to­miast w tym sa­mym cza­sie prze­cho­wy­wać war­to­ści 0, 1 lub obie jed­no­cze­śnie. Kom­pu­tery kwan­towe mogą więc wy­ko­ny­wać różne za­da­nia w spo­sób rów­no­le­gły, a nie jak tra­dy­cyjny sprzęt po ko­lei, krok po kroku. Są więc szyb­sze i wy­daj­niej­sze niż sprzęt tra­dy­cyjny. Chiń­czycy osią­gnęli już wiele.

– Co na przy­kład?

– Zli­kwi­do­wali omyl­ność kom­pu­te­rów kwan­to­wych, jak do­tąd naj­więk­szą ich wadę. Po­łą­czyli kilka ku­bi­tów w ca­łość, two­rząc tak zwany ku­bit lo­giczny. W tej struk­tu­rze je­den z nich za­wiera po­trzebną in­for­ma­cję, a po­zo­stałe ko­ry­gują błędy. W ten spo­sób zmi­ni­ma­li­zo­wali moż­li­wość wy­stę­po­wa­nia błę­dów kwan­to­wych. Na do­da­tek po­wie­lili wie­lo­krot­nie ten układ, uzy­sku­jąc kom­pu­ter funk­cjo­nu­jący spraw­nie w tem­pe­ra­tu­rze po­ko­jo­wej. Bo udało im się rów­nież po­ko­nać ko­lejną ba­rierę – do­tąd układy kwan­towe wy­ma­gały dla spraw­nego dzia­ła­nia tem­pe­ra­tur nie tak od­le­głych od zera ab­so­lut­nego, trzeba je było chło­dzić na przy­kład cie­kłym he­lem.

– Ale cią­gle nie od­po­wie­dzia­łeś mi, Jimmy, ja­kie kon­kret­nie są te ich kom­pu­tery kwan­towe, czemu mają słu­żyć?

– Za­raz po­sta­ram się ci to wy­ja­śnić. Z jaw­nych źró­deł wia­domo, że udało im się stwo­rzyć w pełni bez­pieczne po­łą­cze­nie kwan­towe (w tym przy­padku kwan­tami były fo­tony) mię­dzy mia­stami Ji­nan i Qu­ing­dao, to po­nad 500 ki­lo­me­trów od­le­gło­ści. A te­raz naj­waż­niej­sze – owe kwanty, za­wie­ra­jące splą­tane ku­bity pod po­sta­cią fo­to­nów, po­zwa­lają na okre­śle­nie stanu jed­nego z nich po­przez ba­da­nie dru­giego.

– Ro­zu­miem. Splą­ta­nie po­lega na tym, że przy­kła­dowe fo­tony niosą w so­bie nie­jako pa­mięć o wza­jem­nym sta­nie, o fa­zie, w ja­kiej się znaj­dują. To po­wo­duje zja­wi­sko po­dobne do te­le­por­ta­cji. Można oce­nić stan jed­nego i na tej pod­sta­wie mieć pew­ność, że drugi, bez względu na od­le­głość w cza­sie i w prze­strzeni, jest w ta­kiej sa­mej kon­dy­cji, w ta­kim sa­mym sta­nie. Można taki pro­ces za­pa­mię­ty­wa­nia stanu splą­ta­nych fo­to­nów po­rów­nać do sy­tu­acji, gdy ry­su­jemy koło na kartce, którą na­stęp­nie nisz­czymy, ale na siat­kówce oka po­zo­staje przez pe­wien czas ob­raz koła i ono ist­nieje, tyle że nie­ma­te­rial­nie.

– Do­brze to ują­łeś, bo pro­sto. A te­raz wróćmy do trans­mi­sji splą­ta­nych przez Chiń­czy­ków fo­to­nów kwan­to­wych. Je­śli ich para (a par mogą być mi­liony) jest splą­tana kwan­towo, okre­ślamy stan jed­nego przez ba­da­nie dru­giego w cza­sie re­al­nym, na­wet nie­zwięk­szo­nym o pręd­kość świa­tła. Trzeba do­dać, że mieli na po­ło­wie trasy, w mie­ście Ma­zhan, prze­kaź­nik, który na­wet nie był szy­fro­wany. Jak już mó­wi­łem, moż­liwe jest okre­śle­nie stanu jed­nego z fo­to­nów splą­ta­nych kwan­towo przez ba­da­nie stanu dru­giego fo­tonu z pary. Stąd pro­sta droga do sto­so­wa­nia tych czą­stek przy two­rze­niu bez­piecz­nych klu­czy, można więc re­ali­zo­wać kwan­towe szy­fro­wa­nie da­nych. Wy­obraź so­bie: la­sery na obu koń­cach świa­tło­wodu wy­sy­łają do sie­bie fo­tony, bę­dące w lo­so­wych fa­zach pod­czas prze­miesz­cza­nia się. Gdy para fo­to­nów ma taką samą fazę w znaj­du­ją­cym się po­środku trasy prze­kaź­niku, za­równo nadawca, jak i od­biorca są o tym po­wia­da­miani. Ze względu na to, że każdy koń­cowy la­ser wie, jaki fo­ton prze­słał i czy pa­so­wał do dru­giej strony, może nim za­stą­pić klucz do szy­fro­wa­nia da­nych, prze­sy­ła­nych w tra­dy­cyj­nych sie­ciach. W do­datku jest gwa­ran­cja, że cen­tralny (znaj­du­jący się w pół drogi) hub nie wie, co prze­słano. Może je­dy­nie roz­po­znać, czy oba sy­gnały do sie­bie pa­sują. To prze­łom w kryp­to­gra­fii i kryp­to­lo­gii, po­zwa­la­jący za­równo two­rzyć nie­moż­liwe do zła­ma­nia klu­cze do szy­frów, jak też two­rzyć szy­fro­gramy, któ­rych żadną me­todą kla­syczną roz­szy­fro­wać się nie da. Co gor­sza, po­zwala ła­mać wszel­kie two­rzone inną me­todą szy­fry.

– A my co na to?

– Sta­ramy się uru­cho­mić, zresztą z suk­ce­sem, ale to nie na­sze la­bo­ra­to­rium, funk­cjo­no­wa­nie mi­lio­nów ku­bi­tów rów­no­cze­śnie.

– Jak to moż­liwe, skoro pod­łą­czamy ty­siące ka­bli do chi­pów ku­bi­to­wych o ma­łej ak­tu­al­nie po­jem­no­ści?

– No wła­śnie. Ro­bimy to, aby za­gwa­ran­to­wać im od­po­wied­nie pole ma­gne­tyczne. Na­to­miast je­śli ge­ne­ro­wać to pole bez­prze­wo­dowo, od­pad­nie po­trzeba oka­blo­wa­nia. Wpraw­dzie to pole ma­gne­tyczne bę­dzie bar­dziej po­datne na za­kłó­ce­nia, ale nad tym nasi ko­le­dzy już pra­cują.

– Czyli kryp­to­gra­fia, ła­ma­nie szy­frów two­rze­nie klu­czy nie do zła­ma­nia to ob­szar za­sto­so­wa­nia kom­pu­tera kwan­to­wego nie­jako z wy­boru?

– Wła­śnie, ale je­śli ła­ma­nie za­bez­pie­czeń szy­fro­wych, to rów­no­cze­śnie ła­twość wcho­dze­nia w za­bez­pie­czone teo­re­tycz­nie bazy da­nych chro­nią­cych wraż­liwe sek­tory, np. woj­skowe, ener­ge­tyczne czy ban­kowe. Fak­to­ry­za­cja, taki „miecz kwan­towy”, umoż­liwi roz­kła­da­nie na liczby pierw­sze klu­czy uży­wa­nych do szy­fro­wa­nia, a wtedy że­gnaj­cie ści­śle tajne in­for­ma­cje. No i jesz­cze block­cha­iny, uży­wane na przy­kład w trans­ak­cjach bit­co­inami czy in­nymi kryp­to­wa­lu­tami. Te łań­cu­chy do­tąd były uzna­wane za nie­na­ru­szalne mię­dzy in­nymi dla­tego, że łań­cuch two­rzony jest z mo­du­łów, z któ­rych każdy jest po­łą­czony z na­stęp­nym w ten spo­sób, że in­for­ma­cja koń­cowa po­prze­dza­ją­cego mo­dułu jest pierw­szą w ko­lej­nym mo­dule. Otóż i one mogą po­lec w kon­fron­ta­cji z tech­no­lo­gią kwan­tową, a je­śli do tego do­damy sztuczną in­te­li­gen­cję, to mo­żemy uzy­skać na­rzę­dzie sku­tecz­nego ma­ni­pu­lo­wa­nia mi­liar­dami lu­dzi i ich fi­nan­sów, ich pra­wie to­tal­nej kon­troli, bez spusz­cza­nia ich z oka, bo te na­rzę­dzia nie znają słowa zmę­cze­nie. Co wię­cej, mo­żemy w ra­zie czego skie­ro­wać po­dej­rze­nia na hac­ke­rów, któ­rzy z nami nie mają nic wspól­nego, ale staną się obiek­tem in­wi­gi­la­cji i re­pre­sji ze strony sił, prze­ko­na­nych o ich prze­stęp­czych dzia­ła­niach.

– Czyli ta­kie „za­bi­ja­nie po­ży­czo­nym mie­czem” jak u Sun Tzu w „Sztuce wojny”?

– Tak. In­for­ma­tyka kwan­towa to ide­alne na­rzę­dzie do ta­kich za­sto­so­wań, szcze­gól­nie w kryp­to­gra­fii, w ban­ko­wo­ści, ale nie tylko, jak do­brze po­my­ślisz, to zro­zu­miesz, jaką straszną bro­nią może to być w rę­kach fa­na­ty­ków wszel­kiej ma­ści i jaką po­kusą dla au­to­ry­tar­nych, żąd­nych wła­dzy, po­li­ty­ków.

– Ry­su­jesz dość po­nury ob­raz. A jak się bro­nić?

– Le­piej sto­so­wać pro­fi­lak­tykę niż le­cze­nie. Pra­cu­jemy nad tar­czami, zresztą też kwan­to­wymi, ale tym­cza­sem są one w po­wi­ja­kach.

– A więc, krótko mó­wiąc, żółtki mają nas na ta­le­rzu?

– No, może jesz­cze nie, ale pra­wie. Mają już ra­dary kwan­towe, ge­ne­ru­jące pole ma­gne­tyczne po­zwa­la­jące wy­kryć obiekty chro­nione tech­no­lo­gią ste­alth – sa­mo­loty, okręty. Kreują ho­lo­gramy 3 D, ta­kie czapki–nie­widki, po­zwa­la­jące oszu­kać sys­temy na­pro­wa­dza­nia w ra­kie­tach i tak da­lej.

– Nie wy­gląda to do­brze.

– Masz ra­cję i dla­tego kończmy prze­rwę na kawę i bierzmy się za nasz kom­pu­ter kwan­towy, który chcemy za­prząc do zbu­do­wa­nia kwan­to­wego in­ter­netu. 

– Ok. Może do­pad­niemy sko­śno­okich od strony, z któ­rej nas nie ocze­kują.

– Obyś miał ra­cję! Szcze­gól­nie je­śli uwzględ­nimy in­for­ma­cje o ich no­wym mo­delu kom­pu­tera, tego za­pro­jek­to­wa­nego przez ze­spół Pan Ja­wei. Wy­ko­nuje ob­li­cze­nia sko­re­lo­wane ze sztuczną in­te­li­gen­cją 180 mi­lio­nów razy szyb­ciej niż naj­więk­sze ist­nie­jące su­per­kom­pu­tery kla­syczne. Wy­ko­nał na przy­kład prób­ko­wa­nie bo­zonu Gaussa, tej czą­steczki ele­men­tar­nej po­śred­ni­czą­cej w od­dzia­ły­wa­niach sła­bych pod­czas zde­rzeń elek­tro­nów, neu­trino i in­nych w 200 se­kund. Zwy­kły kom­pu­ter po­trze­bo­wałby na to około 2,5 mi­liarda lat. Trzeba pa­mię­tać, że wiek Ziemi to nieco po­nad dwu­krot­ność tego czasu. A nam czasu na do­pad­nię­cie chi­noli po­zo­stało nie­wiele.
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V

Jechali West Bay Road. Po­dzi­wiali wschód słońca, które było jesz­cze tuż nad li­nią ho­ry­zontu. Miej­scowy tak­sów­karz nie da­wał im jed­nak w spo­koju kon­tem­plo­wać piękna kra­jo­brazu.

– Tu, po le­wej, jest Gum­ba­limba Park. Wpraw­dzie wy­cieczka do niego jest ide­alna w for­ma­cie ro­dzin­nym – dużo tu atrak­cji dla dzieci, ale do­ro­słym na pewno też się spodoba. Na­zwa po­cho­dzi od drzewa gumbo limbo. Miej­scowi wy­ko­rzy­stują jego li­ście i korę do ła­go­dze­nia po­draż­nień skóry, a ży­wicę do pro­du­ko­wa­nia kleju, uszczel­nia­nia ło­dzi i do po­ko­stów. Są tam też drzewa ka­po­kowe. Swego czasu drewna z tych drzew uży­wano do pro­duk­cji i wy­peł­nia­nia ka­mi­ze­lek ra­tun­ko­wych na stat­kach i ło­dziach, stąd ist­nie­jąca do dzi­siaj na­zwa tego sprzętu ra­tun­ko­wego – ka­poki. No i fauna jest cie­kawa – pa­pugi ara, igu­any, małpy bia­ło­głowę, pa­wie i ba­jecz­nie ko­lo­rowe ptaki pi­ło­dzioby”. – Chwilę póź­niej kie­rowca do­rzu­cił: – A tu jest Re­se­rva de Vida SI­lve­stre, coś w ro­dzaju parku na­tu­ral­nego, uka­zu­ją­cego formy by­to­wa­nia za­równo fauny, jak i flory miej­sco­wej. No a te­raz skrę­camy w lewo, na Ta­ma­rind Drive i już je­ste­śmy na miej­scu. Dwa­dzie­ścia pro­szę. Nie, nie lem­pir, do­la­rów, je­śli ła­ska.

Pa­sa­że­ro­wie go­towi byli dać i wię­cej, aby po­zbyć się tego ga­duły. Wy­sie­dli na ulicy, kil­ka­set me­trów od ho­telu. Resztę trasy prze­byli pie­szo. Zdą­żyli aku­rat na mo­ment, gdy pod ho­tel, po dłuż­szej wę­drówce brze­giem mo­rza, do­tarł Mi­das.

– Pew­nie do­je­cha­li­ście tak­sówką i to wszy­scy ra­zem. Na przy­szłość uni­kaj­cie ta­kich zgro­ma­dzeń. Rzu­cają się w oczy i po­zwa­lają usta­lić ist­nie­nie po­wią­zań mię­dzy nami. Jak już mu­si­cie ko­rzy­stać z pod­wózki, to rób­cie to na przy­szłość in­dy­wi­du­al­nie – skar­cił trójkę, która spu­ściła głowy, ro­biąc skru­szone miny. – Nie prze­sa­dzaj­cie też z tym po­czu­ciem winy. To nie było nic bar­dzo ka­ry­god­nego, ale je­śli chcemy, żeby nasz plan się udał, to mu­simy być bar­dzo czujni i ostrożni. Na eks­po­no­wa­nie się jesz­cze przyj­dzie czas.

– Za­pa­mię­tamy!

Za­mil­kli. Gdy zbli­żali się do wej­ścia do ho­telu, wy­szedł z niego Wan­de­rer. Ubrany w czer­wone szorty, kwie­ci­stą ko­szulę ha­waj­ską i klapki był ar­che­ty­pem tu­ry­sty pla­żo­wi­cza, który na miej­scu głowy ma wielką ba­nię słońca, wy­peł­nioną szu­mem fal. Mi­das po­zdro­wił ko­legę, prze­cho­dząc na­tych­miast do sedna sprawy.

– Tym ra­zem ty re­fe­ruj, a my za­mie­niamy się w słuch.

– Do­brze. Ale li­czę na wasz ak­tywny udział w dys­ku­sji. Chodźmy w stronę West Bay, to nie­zły szmat drogi wy­brze­żem, tak że zdą­żymy wszystko, no pra­wie wszystko, po­roz­sta­wiać na wła­ści­wych miej­scach. Za­cznijmy od tró­jek. Każdy z nas bę­dzie miał ich, w struk­tu­rze pio­no­wej, mak­si­mum sześć–sie­dem, plus dwóch głów­nych re­fe­ren­tów. Mu­szą to być lu­dzie naj­bar­dziej pewni i za­ufani. Jak osią­gnię­cie ten po­ziom pew­no­ści – za­leży od wa­szej ini­cja­tywy. Pa­mię­taj­cie tylko, że nie­wol­nicy i ku­pieni, tu­dzież spa­ra­li­żo­wani stra­chem ni­gdy ta­kimi nie będą. A więc przed nami nie­ła­twe za­da­nie. Lu­dzie z sze­ściu tró­jek nie mu­szą być tak krysz­ta­łowi jak główni re­fe­renci. Ale i tu wy­soki po­ziom lo­jal­no­ści, sty­mu­lo­wany róż­nymi środ­kami, jest ko­nieczny. Każdy, bę­dący u pod­stawy trój­kąta trójki, bę­dzie miał obo­wią­zek stwo­rzyć wła­sny. Od tej normy będą wy­jątki, do­ty­czące szczytu trój­kąta – do któ­rego będą suk­ce­syw­nie na­pły­wały in­for­ma­cje od bazy do szczytu i spły­wały po­le­ce­nia, roz­kazy, od szczytu do bazy. Można to zo­bra­zo­wać w na­stę­pu­jący spo­sób:
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Na­to­miast re­la­cje mię­dzy nami będą wy­glą­dały tak:
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gdzie wierz­choł­kiem bę­dzie Mi­das, ja będę prze­kaź­ni­kiem wa­szych do niego in­for­ma­cji i roz­ka­zów w dół, wy na­to­miast bę­dzie­cie two­rzyli ha­sła za­bez­pie­cza­jące przy każ­do­ra­zo­wej ko­mu­ni­ka­cji, aby ją uwia­ry­god­nić lub za­kwe­stio­no­wać. Ten sys­tem re­la­cji pio­no­wych, z do­dat­ko­wymi ha­słami i fil­trami, po­wi­nien za­pew­nić her­me­tycz­ność układu. To mię­dzy in­nymi brak ta­kiej dys­cy­pliny le­żał u pod­staw na­szej wcze­śniej­szej po­rażki. Bę­dzie więc na­szych spi­skow­ców ogó­łem 69 osób razy 5. Czyli 345. Jak na cały glob, to nie­wiele. Zresztą nie wy­klu­czam zwięk­sze­nia liczby ope­ru­ją­cych tró­jek, lecz to już w mo­men­cie, gdy przej­dziemy z etapu or­ga­ni­za­cyj­nego na ofen­sywne dzia­ła­nia. Ale przy dzi­siej­szych tech­no­lo­giach na­wet ta pierw­sza liczba wy­star­czy. Że nie wspo­mnę tu o pod­wy­ko­naw­cach, wy­naj­mo­wa­nych jed­no­ra­zowo do za­ła­twie­nia ja­kichś pry­mi­tyw­nych i mało es­te­tycz­nych spraw. Po co cała ta struk­tura, spy­ta­cie?

– Tak, wła­śnie mia­łem za­miar to zro­bić – wy­rwał się Lon­gwei.

– Otóż mu­simy mak­sy­mal­nie dys­kret­nie dą­żyć do zwer­bo­wa­nia lu­dzi ze służb Wiel­kiej Trójki, a nuż się uda. Wię­cej na­wet – umie­ścić tam spi­skow­ców, co by­łoby uko­ro­no­wa­niem na­szych dzia­łań wstęp­nych. Mu­simy też mieć świetną ekipę spe­ców w ob­sza­rze IT oraz ze­społy hac­ker­skie dzia­ła­jące gru­powo, czy ra­czej – jed­no­cze­śnie, na od­le­głość, w za­kre­sie moż­li­wo­ści któ­rych bę­dzie na przy­kład uszko­dze­nie ży­ciowo nie­zbęd­nych sys­te­mów w No­wym Jorku, Wa­szyng­to­nie, Mo­skwie i Pe­ki­nie. To wy­maga od nas do­stępu do naj­now­szych tech­nik in­for­ma­tycz­nych, szcze­gól­nie – kwan­to­wych.

– Po­zwól, że się wtrącę, mię­dzy in­nymi w związku z tech­ni­kami kwan­to­wymi – włą­czył się w tę wy­po­wiedź Mi­das i kon­ty­nu­ował: – Nas prze­cież już dawno nie ma, ży­jemy w świe­cie zmar­łych i bę­dziemy w związku z tym po­trze­bo­wali Cer­bera, strze­gą­cego na­szego spo­koju i spra­wia­ją­cego, że każdy, kto ośmieli się go na­ru­szyć, zo­sta­nie uni­ce­stwiony. I nie ma mowy o żad­nym Or­fe­uszu. Co do Cer­bera, jego funk­cją nie bę­dzie li tylko służba ochronna. Jego sześć oczu po­winno też wy­pa­try­wać wszyst­kiego, co może być nam przy­datne, jak i tego, co może przy­nieść kło­poty, kom­pli­ka­cje, aż wresz­cie klę­skę na­szym prze­ciw­ni­kom, bez względu na to, kim się okażą.

– Do­brze po­wie­dziane, ale jak to osią­gnąć – ri­po­sto­wał Iwan.

– Tu też trzeba za­prząc do pracy tech­niki kom­pu­te­rowe, kwan­towe, w dzie­dzi­nie kryp­to­gra­fii, ban­ko­wo­ści i kre­owa­nia fi­re­walli nie do po­ko­na­nia. Pełna dys­kre­cja w prze­pły­wie in­for­ma­cji, za­mie­sza­nie w sys­te­mach eko­no­micz­nych, i nie tylko, świata oraz nie­moż­ność do­tar­cia do nas nie­przy­ja­ciół to trzy ele­menty za­pew­nia­jące naj­pierw sta­bil­ność i sku­tecz­ność na­szej mi­sji, a na­stęp­nie – jej koń­cowy suk­ces.

– Tak więc wiemy już, na ja­kie dzie­dziny tech­no­lo­gii i zwią­zane z nimi za­soby ludz­kie trzeba bę­dzie skie­ro­wać na­sze wy­siłki.

– Słusz­nie – kon­ty­nu­ował Mi­das. – Tym­cza­sem jed­nak mu­simy stwo­rzyć zręby na­szej glo­bal­nej sieci we­dług sche­ma­tów już przed­sta­wio­nych. Póź­niej bę­dziemy zaj­mo­wali się roz­da­wa­niem kon­kret­nych te­atrów dzia­łań. Na zbu­do­wa­nie owych zrę­bów mamy czas do końca pory desz­czo­wej, do końca li­sto­pada, grud­nia na­wet. Te­raz zwi­jamy ma­natki, nic tu po nas. Spo­tkamy się znowu, gdy na do­bre za­go­ści tu słońce. Mamy więc pra­wie osiem mie­sięcy do ko­lej­nego tu­taj spo­tka­nia już z ope­ra­tyw­nymi siat­kami. Wów­czas przyj­dzie czas na ich próbne uru­cho­mie­nie. Tym­cza­sem do­szli­śmy już do West Bay. Wi­dzi­cie, jak szybko mija czas, gdy te­ma­tyka, którą się po­ru­sza, jest fra­pu­jąca. Że­gnam więc pa­no­wie i do zo­ba­cze­nia, za nie tak już długo.

– Do zo­ba­cze­nia! – za­brzmiały w od­po­wie­dzi cztery głosy. Po czym każdy udał się w swoją stronę, bez oglą­da­nia się za sie­bie.
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VI

W po­nie­dział­kowy wie­czór Pa­weł sie­dział w swo­jej mo­ko­tow­skiej pu­stelni, jak iro­nicz­nie na­zy­wał bliź­niak na Sa­dy­bie. Było w tym nieco prawdy, bo mimo zmiany po­ko­le­nio­wej ta część sto­łecz­nego Dol­nego Mo­ko­towa za­cho­wała coś z kli­matu dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­nego, gdy zo­stała za­pla­no­wana z jed­nej strony – jako modne wów­czas mia­sto-ogród, z dru­giej – jako ob­szar prze­zna­czony na re­zy­den­cje wyż­szych ofi­ce­rów ar­mii, ale i in­te­li­gen­cji twór­czej.

Się­gnął wła­śnie po „By­cie i czas“ He­ideg­gera, żeby od­ku­rzyć nieco swą fi­lo­zo­ficzną wie­dzę o eg­zy­sten­cja­li­zmie, co świet­nie ko­re­lo­wało z at­mos­ferą miej­sca, w któ­rym miesz­kał – bo He­ideg­ger wy­dał swe dzieło w 1927 roku – gdy lek­turę prze­rwał sy­gnał te­le­fonu.

Nie od­biorę, po­my­ślał, na­leży mi się tro­chę od­po­czynku. I tak też zro­bił. Po dzie­sią­tym dzwonku te­le­fon za­milkł. Pa­weł ode­tchnął i wziął się za lek­turę. Ale ten ktoś z dru­giej strony, ktoś kto po­sta­wił so­bie za punkt ho­noru ze­psu­cie mu wie­czoru, a przy­naj­mniej Pa­weł tak są­dził, znowu za­czął się do niego do­bi­jać. Za trze­cim po­dej­ściem nie wy­trzy­mał i ode­brał po­łą­cze­nie. Do­szedł go głos Gro­mowa, ale jakże zmie­niony. Na ogół do­no­śny i zde­cy­do­wany brzmiał te­raz głu­cho i jakby z tru­dem wy­do­by­wał się z ust ge­ne­rała:

– Do­bry wie­czór, Pawle!

– Do­bry wie­czór, przy­ja­cielu. Co się dzieje?

– Już zro­zu­mia­łeś, że coś jest nie tak. Mój star­szy syn jest w szpi­talu, w cięż­kim sta­nie...

– Co się stało?

– Strze­lano do niego, tyle że za­bójcy spar­ta­czyli sprawę i może się wy­liże. Te­raz jest w kli­nice chi­rur­gii Cen­tral­nego Szpi­tala Kli­nicz­nego Aka­de­mii Nauk, tego przy ulicy Fo­tie­je­wej. Po ope­ra­cji klatki pier­sio­wej. Strzegą go chłopcy z SWR, z ope­ra­cyj­nych grup wy­wiadu.

– Trzy­maj się! To świetny szpi­tal, w świa­to­wej czo­łówce, na pewno po­sta­wią go na nogi.

– I ja chciał­bym w to wie­rzyć. Chciał­bym też pro­sić cię o przy­sługę.

– Nie proś. Mów. Dla cie­bie wszystko. Pa­mię­tam, że za­wdzię­czam ci ży­cie.

– Czy znaj­dziesz czas i siły, żeby spo­tkać się ze mną za ja­kieś 2–3 dni, gdy wy­ja­śnią się sprawy An­drieja, choćby na mi­nutę.

– Oczy­wi­ście. Gdzie?

– Żeby było spra­wie­dli­wie, to gdzieś w pół drogi. Może w Ki­szy­nio­wie?

– Do­brze, choć to ra­czej w pół drogi na po­łu­dnie. Po­cze­kaj chwilę, spraw­dzę za­raz roz­kłady lo­tów. Za trzy dni, w czwar­tek, po­wi­nie­nem lą­do­wać tam o 17: 25.

– Będę na cie­bie cze­kał na lot­ni­sku. Za­re­zer­wuję ho­tel, ten sam co dla sie­bie, że­by­śmy nie mu­sieli szwen­dać się po mie­ście. Mu­szę za­się­gnąć twej opi­nii, rady, czy jak tam...

– Zro­bię, co będę mógł. Ra­zem na pewno coś wy­my­ślimy. Co dwie głowy to nie jedna.
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W czwar­tek, po pra­wie dwu­go­dzin­nym lo­cie, ma­szyna LOT-u przy­zie­miła dość bru­tal­nie na be­to­no­wym pa­sie mię­dzy­na­ro­do­wego portu lot­ni­czego w Moł­da­wii, tak że żo­łą­dek prze­mie­ścił się Paw­łowi pra­wie do gar­dła. Dal­sze ko­ło­wa­nie prze­bie­gało już spo­koj­nie. Wszyst­kie for­mal­no­ści – celne, me­dyczne, kon­trola do­ku­men­tów – prze­bie­gły spraw­nie i zna­lazł się w hali przy­lo­tów ter­mi­nalu pa­sa­żer­skiego przy bul­wa­rze Da­cii 80/3. Od razu za­uwa­żył si­wego, po­staw­nego męż­czy­znę, któ­rego ele­gancki gar­ni­tur z tru­dem ma­sko­wał sta­rego wia­rusa pod cy­wil­nym przy­kry­ciem. Tymże bul­wa­rem po­ko­nali szybko, ja­dąc tak­sówką, czter­na­sto­ki­lo­me­trową od­le­głość dzie­lącą ich od mia­sta, a wła­ści­wie – od celu ich po­dróży – Den­dra­rium Park Apart Ho­tel. Bli­sko cen­trum Ki­szy­niowa, około dwa ki­lo­me­try od niego, koło parku, przy ulicy Pri­ma­veri 11. Ide­alna lo­ka­li­za­cja.

– Za­mó­wi­łem mały apar­ta­ment – dwie sy­pial­nie, sa­lon, ła­zienka i bal­kon, na któ­rym można zjeść ser­wo­wane tu śnia­da­nie, pa­trząc na park. Kli­maty sie­lan­kowe.

– No ale nie po to tu przy­by­li­śmy. Dzi­siaj po­sie­dzimy 
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